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Jedną z cech  isto tn y ch  c y w iliza cy i je s t  u m ie­

ję tn o ść  odpow iedniej h o d o w li i p o p raw y stw o rzo ­

n ych  p rzez n aturę g a tu n k ó w  isto t żyjących , p o ­

praw y —  ze stan o w iska  potrzeb  człow ieka.

T u  g e n iu sz  lu d zk i w y ch o w u je  ziarna zb ożow e 

w  krochm al bogatsze, buraki w  cu kier bardziej za ­

sobne, ow oce —  w  w on n e soki, k w ia ty  —  w  k szta łty, 

b arw y i w on ie; tam zn ow u  w yh o d o w u je  k o n ie  z ce­

cham i b udow y, n ajodpow iedniejszem i do szy b k ieg o  

b iegu  lub  p racy  ciężkiej a w ytrw a łej; trzodę ch lew ną 

top iącą  się niem al w e w łasnem  tłuszczu , ow ce z  n ie­

b yw a le  bujnem  i cienkiem  runem  i t. d., i t. d.

C zy  ta k ie  m od yfiku jące w dan ie się gen iu szu  

lu d zk ie g o  w  tw ó rczo ść  przyro dy, go d zi się n a zy ­

w ać sp rzeciw ian iem  się p rzyro dzie?  —  n ig d y, a lb o­

w iem  sam  gen iu sz lu d zk i je s t jed n ą  z n ajdon ioślej­

szych  sił p rzyro dzo n ych , w ład ających  n aszym  g lo ­

bem, a na w y tw o ry  g e n iu szu  lu d zk ie g o  zapatryw ać 

się m ożna słuszn ie, ja k o  na dalsze o w oce s iły  tw ó r­

czej przyrody.

W ie lk a  w ładza św iado m ości n ie ty lk o  jed n o stk i, 

ale św iado m ości zbiorow ej, społecznej, św iadom ości
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celów  i zadań o g ó ln o lu d z k ic h , je s t jed n y m  z p o ­

tężn ych  m echanizm ów , k tóre prą lu d zk o ść  w  n a­

zn aczon ym  jej przez praw a b ytu  kierunku.

Św iad om o ść przeto pom inięcia  w łaściw ej d ro gi 

ro zw o ju  sp ołeczn ego  je s t gro źn ym  rozkazem  c o ­

fn ięcia  się  z m anow ców .

L u d z k o ś ć  św iadom a potrzeb sw oich  m a praw o 

i przyw ile j popraw iać, d oskon alić  tw o ry  przyrody.

L u d zk o ś ć  św iadom a w łasn ych  zadań i celów , 

ma m ożn ość i ob ow iązek  h od o w an ia  samej siebie 

w  n ajw łaściw szym  kieru nku. N aturalnie, n ie m ó ­

w im y  tu  o ostatn ich  zadan iach  i celach, k tó re  są 

p o za  granicam i tego, co m oże b yć  pojętem . C oraz 

to dokładn iejsze u rzeczyw istn ia n ia  ideałów  dobra, 

praw dy i p iękn a —  to n iew ątpliw ie je s t n ajo g ó l­

n iejsze określenie zadań i celów  lu d zko ści. L u d z ­

k o ść  tedy ch o w ać się sam ow iedn ie w in n a tak, aby 

ja k  n ajw iększą  osiągała  zd oln o ść w  sp ełnianiu  tego 
zadania.

W y ch o w a n ie  p u b liczn e — • oto je st h o d o w la  
lu d zk o ści przez n ią sam ą, której celem  b yć  w in n a 

sam ow iedn a popraw a c z ł o w i e k a .  W y ch o w an ie  

p u b liczn e —  w in n o też b y ć  przedm iotem  n aj­

trosk liw szej op ieki społecznej, a tem  sam em  n aj­

bardziej dostępnem  sk a lp lo w i k ry ty k i. Jeżeli p o ­

stę p y  w ie lk ie  czy n i terapia, t. j. sz tu k a  leczen ia 

chorób, jeże li o lb rzym ie robi po stęp y hygiena, 

t. j. sz tu k a  za ch o w yw a n ia  i krzepien ia  zdrow ia  

sp ołeczn ego, ja k ż e  p rzeciw n ym  interesom  lu d zkim
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b y ć  m usi zb yt za krzep ły  k on serw atyzm  w  d zied zi­

n ie w y ch o w an ia  p ub liczn ego, n ie u w zg lęd n ia jący  

ani zm ien ion ych  p o glą d ó w  h y g ie n y , ani zm ien ia­

ją c y c h  się zadań sp o łeczn ych  w  po ch o d zie d zie­

jó w . K r y s z ta ł p ra w d y w y k w ita  w yłączn ie  pod w za- 

jem n em  ciśnieniem  ścierających  się  p o glą d ó w  —  

rozw arte też w in n y  b yć  na oścież przedew szyst- 

k iem  w rota  areny, na której różnice p o glą d ó w  na 

środki i cele w y ch o w an ia  p u b liczn eg o  ja k  n aj­

w szechstron niej m ogą  się  uw ydatn iać, poglądó w  
m n o żących  k ryterya  ta k  nieocenionej, tak pilnej 

w  tej w łaśn ie  d zied zin ie praw dy.

N ik t  w yraźniej n iż lekarz nie m oże w id zieć  

śc isłego  zw iązku , ja k i zach odzi pom iędzy c zy n n o ­

ściam i ciała i duszy, p o m ięd zy  w arun kam i życia  

a zdrow iem , n ajdon ioślejszym  też ob ow iązkiem  le ­

karz}’, ja k o  upełn om o cn ion ych  przez sp ołeczeństw o 

stróżów  je g o  zdrow ia, jest: zw racać u w a gę sp o ­

łeczn o ści na n iebezpieczeń stw a zdrow iu  je g o  g ro ­

żące, bez w zg lę d u  na źródło takiej grozy.

N a  m ocy w yw o d ó w  ro zu m o w y ch  śm iem  sądzić, 

a na m ocy sp o strzeg an ych  przezem nie faktów , czu ję 

się  w  pełnem  p raw ie tw ierd zić  stan ow czo, że w sp ó ł­

czesn e szk o ln ictw o  jest, jeże li się n ie m ylę , w  ca­

łej E u ro p ie  czyn n ik iem , p o w strzym u ją cym  rozw ój 

lu d zk o ści, p o d kop u jącym  zd ro w ie społeczne, zw y- 

rodniającym  człow ieka.

M ilio n y  łożą  rząd y  na cele zapob iegan ia  zara­

zie, która  z olbrzym iej o d leg ło ści m niej n iż  w ą tp li­
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w ie danem u p ań stw u  zagraża  —  ależ zaraza to 

katastrofa  sp o ra d yczn a, a w a d liw e, zgu b n e pod 

w zględem  zd ro w o tn ym  ch ow an ie m łodzieży, to 

c zy n n ik  c iąg ły , n ieustający. M ilio n y  pośw ięcają  

m iasta na kan alizacye, w od ociągi, słu żb ę zd ro w ia 

p o lic y jn ą , m ilio n y  zatem  na w a lk ę  z  ch orob o tw ór­

czym  m ikrobem  —  ale ja k o  dla p rzyjęcia  się n a­

sien ia trzeba g le b y  od p ow ied n iej, ta k  i odp orn ość 

organ izm u  sta n o w i o p rzyjęciu  się i b u jn ości c h o ­

rob o w ego  zarazka. Żadne środ k i zap o b ieg aw cze nie 

zdolną są d oszczętn ie  w y tęp ić  nasion  ch orobo­

tw ó rczych , a n ie w iele  ich  trzeba, aby podatn e 

o rga n izm y sta ły  się  ich  pastw ą. M łodzież, nad k tó ­

rej zdrow iem  znęca się  po prostu  w sp ó łczesn y  s y ­

stem  szk o ln y , zatraca w  okresie kszta łcen ia  się 

n aturalną odporność, a ta k  m nożą się o fiary  ostrych  

chorób zakaźn ych  i n ieubłaganej gru źlicy .

W y sta w m y  sob ie ro ślin y  zaniedbane w  m om en­

cie  ich  m łodości, w  porze n ajd zieln ie jszego  w zra ­

stania, n ajw iększej na czy n n ik i zew n ętrzn e w ra ż li­

w ości, ja k i z n ich  będzie ogród? —  m łode drzew  

szk ó łk i na w szela k ie  w y sta w io n e  szk o d liw e  c z y n ­

n iki, ja k ie ż  z n ajod po rn iejszych  z p ośród  n ich  w y ­
rosn ą k arły?

A  dzieci nasze, k tóre k o ch am y bezw iednie, 

które kochać, p ielęgn ow ać, chronić, n a jczu lszą  ota­

czać  o p ie k ą , n ak azu je  nam  św iadom e p o czu cie  

o b o w ią zk u  i w zględ em  n ich  sa m ych  i w zględem  

p rzy sz ło śc i sp ołeczeń stw a —  dzieci te drogie, b ie­
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dne, nieradne, n ajczęściej szlach etn e —  pozbaw ia  

w ych o w an ie  publiczn e, w ielkiej, rozum nej, m iłością  
tchnącej opieki. C o gorsze, znęca się literaln ie nad 

niem i, m aluczkiem i. M am y tu na m yśli przede- 

w szy stk iem  sp raw ę szk o ln ictw a  w  gran icach  w y ­

k szta łce n ia  średniego.

W y k szta łcen ie  średnie rozłożon e je s t na lat 8 

do 9-ciu, liczą c  w  to k lasę  w stępną. P rzyjm ując 

u tratę jed n e g o  roku, czy  to z p o w od u  choroby 

czy  n ied ostateczn ych  postępów , lic z y ć  m ożna, że 

k szta łcen ie  średnie obejm uje d ziesięcio lecie życia. 

Pom ijając lata n iem ow lęctw a, w czesn ego  d zieciń ­

stw a i n iedołęstw a starczego, dojdziem y do w n io ­

sku, że szk o ła  średnia zajm uje '/6 część życia.

O kres przeto  szk o ln y  w ielk iej je s t  don iosłości, 

raz d latego, że obejm uje ogrom n ą część całego  ż y ­

cia  danego pokolenia, pow tóre, że obejm uje okres 

najbardziej sta n o w iący  o całkow itej w artości f iz y ­

cznej i intellektualn ej te g o ż pokolenia.

Zadaniem  szk o ły  średniej jest: rozw in ąć dzieci 

m oralnie i fizy czn ie  do okresu w zględn ej d ojrza­

ło śc i, iunem i s ło w y : dać im  zd ro w ie m oralne 

i fizyczn e. C o do pojęcia zdrow ia  m oralnego, m ogą 

się p o g lą d y  odn ośn ie do środ ków  i isto ty  rzeczy  

rozch odzić, w  zasadzie w sza k że  p o w szech n a panuje 

zg o d a  co do tego, że m łodym  um ysłom  w szcze­

p iać n ależy  zam iłow an ie ideałów  dobra, p raw dy 

i piękna.

C o do zd ro w ia  fizyczn eg o , dla ró żn icy  zdań
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m iejsca tu niema. N iew ą tp liw em  je s t też dla w s z y s t­

k ich, że zdrow ie jed n o stek  w  sum ie, to zdrow ie 

p o ko len ia  i to, że z d r o w i e  pokoleń, to rozw ój 

narodu, n i e z d r o w i e ,  to je g o  zw yrodn ien ie.

S zk o ln ic tw o  ze w zglę d u  na don iosłość sw oją, 

pozostaje w szęd zie  przew ażn ie w rękach  rządów , 
żądanie zabezpieczen ia z d r o w i a ,  to kap italn e 

prawo, ja k ie  p rzy słu g u je  jed n o stce w obec k ażd ego  

rządu. R zą d y  w y d a tk u ją  też m ilio n y  na osu szan ie  

b ło t danej p row in cja , na w y d zia ły  lekarskie, sz p i­

talnictw o, słu żb ę zdrow ia i t. p., w  najw iększej 

ty lk o  rozterce z zasadam i h ig ie n y  pozostaw iają  

w ych o w an ie  publiczne, k tóre w sza k że  nie dotyczę 

ani m iasta jednego, ani p ro w in cy i jednej, ale p ań ­

stw a w  je g o  całości.
N ajfataluiej o d d zia ły w a  na zdrow ie m łod zieży  

szkolnej ju ż  to sam o, że n ajw iększą  część roku  

p rzeb yw ać m usi n ie na w oln em  p o w ietrzu  i p o zo ­

staw ać w p o zyc y i siedzącej. B rak p o w ietrza  i ru ­

chu dla m łodzieży, to p ierw szy  w ob ec niej c iężk i 

grzech  w sp ó łczesn ego  szk o ln ictw a . D ziw n a  rzecz, 

ja k  w iele m ów ią, d rukują  i czyn ią  w spraw ie wen- 

ty la c y i i bezpieczeństw a teatrów , cyrków , sal k o n ­

certow ych , szpitali. A  c zy  s ły sza ł kto, aby g d z ie ­

k o lw ie k  m achiną parow ą w tłaczan o p o w ietrze do 

sal szk ó ł średnich, g d zie  n ie 2 lub  3 g o d z in y  g r o ­

m adzą się lu d zie  w  celach zabaw y, a każda z ob e­

cn ych  jed n o stek  ty lk o  od czasu  do czasu tam 

byw a, ale g d zie  dzieci narodu przez lat dziesięć
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b lizko , codzien nie w ięk szą  część dnia w  napięciu 

u m ysłow em  przepędzają! T o ż  i szp itale  są ty lk o  

dla ju ż  n ieszczęściem  dotkn iętych , w ięc dla o k o ­

liczn o ści w y ją tk o w y c h  przeznaczone, s z k o ły  zaś dla 

w szystk ie j m łodzieży, w ięc  dla w a ru n k ó w  n orm al­

n ych. A  c zyż  ch od zi nam  tu istotn ie o w en tyla- 

c y ę  m aszyn ow ą? S p ó jrzm y na n iektóre zacieśnione 

ulice, stare dom y z d ługim i, ciasn ym i kurytarzam i, 

w ejd źm y do k la sy  po sk o ń czo n ym  dniu szkoln ym , 

a  n ie zd ziw im y się , że dzieci n asze są ofiaram i 

anem ii, skro fu lo zy , tu b erku lo zy, neurastenii, a nie 

zd ziw im y się, że naród, zam iast sk ład ać się z lu ­

dzi rosłych, dorodnych, sp raw n ych, je s t  raczej g r o ­

m adą k arłów  i n iedołęgów , k tó rym  i k an alizacye 

m iast, i w en ty lacye  teatrów , i w zo ro w e szp ita le  nie 

dodadzą d łu go w ieczn o ści i sp raw n ości fizyczn ej.

P o w ietrze  w  najw iększej części sal k la so w y ch  

je s t atm osferą poprostu  tru jącą, okien nie o tw ie ­

rają w pauzach  zim ą, bo b y ło b y  za  zim no, bo 

niem a kaloryferów , a latem  nie otw ierają okien 

w  czasie w ykła d ó w , bo zg ie łk  u liczn y  przeszkadza. 

W  czasie tak zw anej d ługiej pauzy, w  w ielu  s z k o ­

łach m ieszczących  się w pryw atn ych , zam ieszka­

ły c h  poza tem dom ach, m łodzież nie b y w a  w y ­

p u szcza n ą  na dziedziniec, bo g ło śn a  jej w eso ło ść 

p rzeszkad za  lokatorom . Z n am y w praw dzie n ieliczn e 

gm ach y, sam e w  sobie, z ogrodam i, ale te ostatn ie 

w  nieprzerw auem  zam kn ięciu  d ziczeją , lub  słu żą  

l i . . .  dyrektorom . P ryw atn ym  lokatorom  w  dom ach,
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gd zie  część je s t w yn ajętą  na szk o łę , w oln o n atu ­

ralnie zapadać na ty fu sy , szk a rla tyn y  i t. p. bez 

w iedzy, lub  n aw et za w ied zą w ła d zy  szkoln ej —  

dla takiej bagateli nie m ożn a w sza k że  zaw ieszać 

w ykład ów .

M iejm y nadzieję, że przyjd ą czasy, w  k tó rych  

gm ach y szk o ln e  będą przynajm niej pod taką k o n ­

trolą sp o łeczn ą , ja k  gm a ch y  c yrk o w e  i teatralne, 

że sp ołeczeństw o zrozum ie, że k to  się w ie lk iego  

lasu  chce doczekać, m usi p rzed ew szystkiem  piln ie 

dbać o tnłode zagajn ik i. M iejm y nadzieję, że przyjdą 

czasy, w  k tó rych  k a żd y  gm ach szk o ln y  m ieścić 

w  sob ie będzie w n a j w y ż s z e j  m ierze w szystk o , 

co d yktu ją  um iejętne zasady h y gien y , że w  z o- 

r a m i h y g ie n iczn ie  u rząd zo n ych  gm ach ów  będą, 

je szc ze  raz p o w ta rza n y , n ie teatry, cyrki, w ięzie­

nia, hotele, ale p rzed ew szystk iem  s z k o ł y !  —  że 

gm ach k a żd y  będzie sam  w  sobie, że posiadać b ę­

dzie, co najm niej od stron y  u lic y  m iejskiej prze­

stro n n y ogród — ogró d  dla dzieci; że p rzy  sze śc io ­

g o d zin n ych  w ykład ach  d z ie n n y c h , p auza będzie 

conajm niej ca łogod zin n a  po trzech, p iętn astom in u­

tow a po każdej godzin ie. U rzeczyw istn ien iem  id ea ­

łó w  h y g ie n y  będzie — proszę się  n ie śm iać —  

g d y  sale w y k ła d o w e będą w zim ie rodzajem  zim o­

w ych  ogrodów , latem  —  p rzew iew n ych , p rzestron ­

n ych  altan pośród wonnej roślinn ości. W y g lą d a  to 

trochę na utopię —  sądzę jednak, iż stan ow czo  

d ążyć do tego  n ależy; pam iętaj my, że szkoła, to
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w ielo letn ie  m ieszkan ie m łodego, w rażliw ego, w  d o­

b ie  rozw oju  b ędącego sp ołeczeństw a!
R zu ca m y  ty lk o  szk ic  n ajpobieżn iejszy k w esty i 

p o p raw y sto su n k ó w  zd ro w o tn ych  szk o ły , ob o ­

w iązk iem  p rasy  lekarskiej i n ie lekarskiej, je s t  p o ­

w racać b ezu stan n ie  do tej najpilniejszej sp raw y 

sp o łe c zn e j, bo w  niej zaw ierają się i m oralne, 

i ekonom iczne, i p ań stw ow e interesy społeczne.
K tó ż  bardziej od lekarza p rześw iad czo n ym  b yć  

m oże g łęb o k o  o w zajem n ym  na się w p ły w ie  d u ­

cha i ciała. Ze sta n o w iska  lekarsk iego , którego 

p ierw szym  celem  je s t ochrona zdrow ia fizyczn ego, 

d otk n ąć się tu  m u sim y k w e sty i w p ły w u  stanów  

d u ch o w ych  na sp raw y fizyo lo giczn e. W  pierw szem  

m iejscu t. zw. w zru szen ia  m oralne, następnie praca 

um ysłow a, w yw iera ją , ja k  wiadom o, p o tężn y w p ływ  

na czyn n o ści fizyo lo giczn e.

C o do w zruszeń, dow iedzionem  jest, że w z r u ­

szenia ujem ne, przygnębiające, p o dkop ują  w  w y ­

sokim  stopn iu  en ergię ży cio w ą  ustroju, p o w strzy ­

m ują w zro st i w o g ó le  rozw ój, tam ują w ytw arzan ie  

czerw o n ych  k rą żk ó w  krw i, zm niejszają odporność 

w zględem  w sze lk ich  czyn n ik ó w  ch orobotw órczych . 

D o n ajszkodliw iej na zd ro w ie o d d zia ływ ających  

w zruszeń , należą: strach, n iepokój c iąg ły , a w  w ieku  

m łodym , n ie ty lko  sm utek, ale po prostu  brak  w e­

sołości. W eso ło ść  je s t atm osferą n ajw łaściw szą  m ło ­

do ści, w arun kiem  niezbędnym  p o m yśln ego  r o z ­

w oju. Z o baczm yż, pod w pływ em  jak ich  to w zruszeń
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m łodzież szk o ln a  p rzeżyw a  n ajp iękn iejsze m oże 

dziesięciolecie żyw ota, dziesięciolecie, spędzan e śród 

c iasn ych  i p o n u rych  m urów  szk o ln y ch ?

M oże w zru szen ia  dodatnie, po d n oszące en ergię 

u k ład u  n erw o w ego  i ośrod ka krążenia, p o d n ieca­

ją ce  przem ianę m ateryi i sp raw y rozw ojow e p rze c iw ­

działają w  części b rako w i d ro gich  przestron n ych  sal, 

dob rych  w en ty lów , odp ow iedn ich  system ów  o g rze ­

wania, o g ro dó w  i złem u ro zk ład o w i godzin  w y k ła ­
d o w ych  ?

C ią g ły  niepokój i strach —  oto dom inujące 

n iestety  w zru szen ia  m oralne m łod zieży  w ciągu  
jej życia  szkoln ego.

Dobre, p o czc iw e  serduszko, p iln ość i staran ­

n ość w  obrabianiu lek cyi, m iłość kraju, rod ziców , 

p oszan ow an ie w ła d zy  —  to nie w ystarcza  do sp o ­

koju  m ło d ych  d u szyczek . Z b y t daleko idąca form a- 

lis ty k a  i pedan terya przepisów , m ających  jakob y 

na celu  w zg lę d y  etyki, nadają okresow i ży cia  s z k o l­

n ego ponure cech y życia  w ięzien nego.

N iepokój i s tr a c h , pow iadam y, to atm osfera 

m oralna, w  której rozw ija  się m łod zież szkoln a, 

a w adliw ej fo rm alistyk i przep isów  dopełnia oschłość, 

surow ość, pedanterya, a co gorsza, zb yt często n a­

p o tykan a  n iew ątp liw a z ło śliw o ść  i n ie ży cz liw o ść  

p ed agogó w , dochodząca n aw et do u rągan ia  i do 

otw artego, lu b  podstępem  p o siłk u jącego  się p rze­

śladow ania. U czeń, w  dom u n a u c zy w szy  się  n aw et 

dobrze lek cyi, n iepokoi s i ę , c z y  tjd k o  n au czyciel
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zech ce w yrw a ć go  do p o p raw y stopnia, a w y ­

rw aw szy , c zy  czyh ać  nie będzie na p o ch w ycen ie  
g o  w  p u łap k ę po d stęp n ego zapytania  lub  giestu. 

C óż m oże b y ć  bardziej p rzygn ęb iającego  nad n ie­

w iarę u czn ia  w  sp ra w ied liw o ść ch o ćb y  n aw et su ­

row ą n au czyciela?

D ziecko  w  dom u n iep okoi s ię , c zy  lada ch w ila  

nie w padnie kon tro ler k la so w y ; c zy  nie znajdzie 

niepodobającej m u się k siążk i, uznanej w szakże 

p rzez ro d zicó w  w y k szta łc o n y c h  za  m oralną i lo ­
ja ln ą , c zy  zad o w o lo n y  będzie z ładu  w pokoju, 

o d zieży  dom ow ej i t. p. D ziecko, w ych od zące na 

u l ic ę , z tęskn otą  p atrzy  w  głębię p iękn ego  ogrodu 

p u b liczn eg o  i m ija go, bo w stęp  doń n aw et w  b ia ły  

dzień je s t su row o w zb ron ion y, choć przejście przez 

ogró d  sk ró ciło b y  zn aczn ie  drogę do szk o ły . N a  
u licy  n iep okoi się dzieciak, c zy  n ie p rzeo czy  u k łon u  

n ależn ego zw ierzch n ik o m  szkoln ym , lu b  starszyźn ie  

w ojskow ej, c zy  n ie odp ięty  k tó ry  gu zik , c zy  n ie 

W37staje po nad k o łn ierz za d u ży  rąbek białej bie- 

lizn}?, c z y  n ie ch od zi za prędko lu b  za w olno, na 

każd ym  k ro ku  bow iem , nad sposobem  za ch o w y ­

w ania się je g o  czu w ają  z u k ry c ia  p o m ocn icy  k la ­

sow i. U czeń  porządny, dbały, n iech cący narazić się 

na odsiedzenie aresztu , na p o p su cie  stopn ia  ze 
sp raw ow an ia  i na utratę roku  szk o ln ego  —  d ale­

kim  je s t od sw obody, w esołości, przejęty je s t ra ­

czej śród w io sn y  sw o jeg o  ży cia  ponurą p o w ag ą  

jesien i.
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A  w  szkole! T u  dopiero strach  i niepokój!
o stopień  z nauki, o notę ze spraw ow ania. M ło ­

dzież m a sw oje p rzyro dzo n e praw a, a te praw a: 

to w esołość, lekkom yśln ość, sw aw ola, które n azb yt 

srodze g w a łci su row ość szk o ln e g o  regulam inu, nie- 

złom ność, go d n iejsza  lepszej sp raw y, stróżu jących  

p ed agogó w . P ed ag o d zy  n ie zw yk li n iestety  odróżniać 

u m iarkow anej n aw et w esołej sw a w o li od niem oral- 

n ości i złych  ob yczajów . M iasto dobrotliw ej ch oć 

pow ażn ej p rzyga n y, p o b ła żliw ego  napom nienia, 

k szta łcą cego  m orału, lu b  o jco w sk ieg o  w  danym  

razie karcenia, pan uje w  szk o le  w o js k o w a . . .  i to 

nie -—  w ięzien na raczej karność. N au czy cie l z u k ry ­

cia, przez szyb ę drzw i, lub  n iespodziew an ym  zw ro ­

tem  całego ciała, n agłym  sk o k iem  z k u ryta rza  do 

w n ętrza  k lasy, dybie b iedaka na zb yt głośnej ro z­

m ow ie, na ru ch u  g im n astyczn ym , na m ocow an iu  

się  z k o le g ą  i ze zło śliw ym  w ted y  tryum fem , ze 

złow rogiem  o k rzyk iem : »mam cię, b ra tk u «, lub 

p ieszczo tliw ym  ob łudnym  frazesem : »pójdź, ko- 

te czk u  mój m iły, do in spekcyi« , c h w y ta  stru ch la ­

łe g o  chłopca, ja k  pająk  n ieszczęsn ego  ow ada, na 

zd rad liw ą siatkę pseudopedagogicztiej kontro li. N a ­

w et go d zin a  lek cyi, to źródło  n iepokoju , bo nie 

tyle, w edle d zisiejszego  system u, ch od zi o n au cze­

n ie w  szkole, ile  o kon tro lę  o w o có w  p racy dom o­

wej. G d y  jedn i n au czyciele  są w  k on tro li tej istotn ie 

stronnym i, z ło śliw y m i i św iado m ie n iesp raw ied li­

w ym i, to inni w  najlepszej w ierze ze sp raw iedliw ej
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i ścisłej p rób y  w ied zy  nieboraka, robią taką  »cause 

celebre«, ja k  g d y b y  od najm niejszej szczerb y  w  w ia ­

dom ościach  ucznia  zależeć m ogło  narażenie zd ro ­

w ia  lu b  ży cia  lu d zk ie go , w ielka  k rzy w d a  m oralna 

lu b  m ateryalna i to n ie jed n o stk i, ale grom ady 

całej. I tak, z n a u czycie li stają  się in k w izyto ram i; 

z nadm iernego u gan ian ia  się za  n ajściślejszą  sp ra­

w ied liw o ścią  w padają bezw iedn ie w  k rzy czą cą  n ie­

sp raw iedliw ość. A  ca ły  ten ład  niepokoi, przeraża, 

gnębi m łode latoro śle  i w y w o łu je  najujem niejsze 

sk u tk i na zd ro w iu  fizyczn em  m łodzieży.

O b ok  w zru szeń  p rzygn ęb iających , działa  w  w y ­

sokim  stopn iu  ujem nie na zdrow ie fizyczn e w prost 

nadm iar p ra cy  u m ysłow ej.

P rzeciążan ie u m ysłu  w y w o łu je  b ezkrw isto ść, p o ­

w strzym u je  w zro st m łodzieży, usp osabia  do g ru źlicy  

i cierpień a rtrytyczn ych , b io rących  dziś n iestety 

p o czątek  ju ż  w  bardzo m łodym  w ieku.

C ech ą w sp ó łcze sn e g o  szk o ln ictw a  je s t w łaśn ie 

nadm ierne przeciążan ie u m ysłu  m łod zieży! W y ­

obraźcie s o b ie , co b y  p o w ied ziało  społeczeństw o, 

g d y b y  zasadą w y ch o w an ia  p u b liczn eg o  b yło  k ar­

m ienie dzieci tru d n ostraw n ym i i n iestraw n ym i po 

karm am i, k tóre p o d n o siły b y  o lb rzym io  sta ty sty k ę  

k atarów  żo łąd ka  i k iszek, cierpień w ątroby i trzu stk i, 

rozszerzeń  żołądka i t. p. T a k ie  znęcanie się nad 

żołądkam i dzieci b y ło b y  ob u d ziło  ogrom n e ob u ­

rzenie pow szechne, p o sy p a ły b y  się a rty k u ły  k r y ­

ty czn e  w  prasie, ro zp raw y  na zjazdach  lekarsk ich
SZK01N'CT '0 WSPÓŁCZESNE.
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i d łu go  zapew n e tak ie  znęcanie się nad zdrow iem  

m łodego pokolen ia  w  tym  k ieru n ku  istn iećb y  nie 
m ogło.

G d y b y  regulam in  szk o ln y  p rzep isyw a ł n ad ­

m ierną pracę fiz y c z n ą , w yczerp u jące ćw iczen ia  

gim n astyczn e, nadto m ęczące oddaw anie się sp o r­

tom , prow adzącym  do w ych udzenia, astm y, w y c z e r ­

pania u k ład u  m ięsn ego —  i ten błąd w h od o w li 

m łod zieży  nie m ógłb y, w obec g ro zy  oburzenia, 

d łu go  się utrzym ać.

A le  znęcanie się nad delikatn ą, subteln ą proto- 

plazm ą kom órek  zw o jo w ych  m ózgu, tego  n ajszla ­

chetn iejszego organu, k tó ry  stan ow i dostojeń stw o 

lu d zkie , k tó ry  je s t  tak  m isternie zbudow anem , a tak 

nieskończen ie tk liw em  narzędziem  d u szy  lu d zkie j, 

k tó ry  je s t źródłem  en ergii w szelk iej bez w yją tk u  

czyn n o ści fizyo lo giczn ej —  najbezkarniej je s t  to- 

lerow anem  i śm iało i zu ch w ale  trw a n iepoh am o­

wane, n azb yt d ługo!

W  dw u k ieru n k ach  m ożna m ó zg  lu d zk i do 

nadm iernej pobudzać pracy: w  k ieru n k u  k o m b in o ­

w ania m yślo w eg o  i w  k ieru n k u  pam ięci. K to  się  

p rzy g lą d a ł zb lizk a  g ło w o ło m n ym  zagadnien iom  

arytm etyczn ym , zadaw anym  w  n ajn iższych  klasach, 

ten przyzna, że żądanie od m łodzieży, ja k o  w a ­

ru n k u  w ydostan ia  się z p ieluch  w ykształcen ia, p o ­

m ysłow ości w rozw iązy w a n iu  ty ch  łam ig łó w ek  nie 

w ytrzym u je  n ajpobłażliw szej k ry ty k i. N a u czy cie l 

dom ow y, student u n iw ersytetu  lub  uczeń  k las w y ż-
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szych , n ałam aw szy nieraz sam sobie dobrze g ło w y, 

zu ży ć  m usi sporą część w ieczoru, b y  sam em u z a ­

danie rozw iązać, a potem  dopiero, je że li posiada 

zd oln ości p ed agogiczn e, bardzo m ozoln ym  w y k ła ­

dem , m etodam i poglądow em i na k aw ałkach  p a­

pieru  np. pokrajan ych , p o ru szan ych , p o su w an ych , 

łam an ych  i t. d., o siągn ąć m oże zrozum ien ie przez 

u czn ia  is to ty  zagadnien ia  i racyon aln ego  sposobu 

rozw iązania. G d y b y  się na tein sk o ń czyło , to je s z ­

cze b y ło b y  dobrze, ale b iedn y uczeń, po zrozu m ie­

niu  i w yko n a n iu  k ilk u  zad an ych  zagadnień, bo 

rzadko k ied y  jed n o  się  zadaje, m usi się je szc ze  

n a u czy ć  k ilk u  d ziesiątk ó w  w ierszy  na pamięć, 

a potem  je szc ze  k ilk u  stro n ic  geografii z barba- 

rzyń skiem i n azw am i m iast, rzek i gór, a potem  

je szc ze  paru stron  h isto ry i i gram atyki, w reszcie 

p rzek ład u  z ję z y k ó w  n o w o ży tn ych  lub  k la sy czn y ch .

G im n a styk o w a n ie  u m ysłu  ch łop ięcego  przez ro z­

w iązyw a n ie  tru d n iejszych  zadań arytm etyczn ych  —  

to n iew ątp liw ie  bardzo d zieln y  środek rozw oju  w ła ­

dzy kom bin acyjnej um ysłu , ale to g im n astyk o w a ­

n ie je s t zadaniem  n au czycie la  w  szkole. N a u czy cie l 

w  szk o le  w inien  g ło śn o  m yśleć, b y  n au czy ć  ucznia, 

ja k  m yśleć trzeba, aby w ejść na w ła ściw ą  drogę 

rozw iązyw an ia, w inien też p o w o ływ a ć  u czn ió w  do 

prób ow ania  w  je g o  obecności s ił w łasn ych  w  tym  

k ieru n ku. A le  trafn ość w ro zw iązy w a n iu  tru d n iej­

szych  zw ła szcza  zadań, nie p o w in n a sta n o w ić  o s to ­

pn iu  dostateczn ym  i o p rzech od zen iu  do k la sy
G)*
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w yższej. U czeń  bow iem  m oże zupełn ie dokładn ie 

rozum ieć teoryę w y k ła d a n y ch  części m atem atyki, 

ale m oże nie posiadać daru ro zw iązyw a n ia  ła m i­

g łó w ek, k tó ry  p o lega  raczej na p ew n ego rodzaju  

in tu icyi, tej bez w ątpien ia przez ćw iczen ia  się n a­

byw a, ale z drugiej stroity  n ależy  w ziąć  pod uw agę, 

że zd oln ość w  tym  k ieru n k u  u w ielu  u czn ió w  

p rzych od zi, dużo, d użo p ó ź n ie j, bez u szczerb ku  

w  korzyści rzetelnej z bezpośredniego d alszego 

c iąg u  w ykła d ó w . P ozostaw ian ie  natom iast u czn ia  

bez dobrze uzasadnionej pedagogiczn ej racy i w tej 

samej klasie, zn iechęca g o  i ro zw o jo w i u m y sło ­

w em u raczej przeszkadza, n iż sprzyja.

D użo w ięcej w szakże grzeszy  d zisiejszy  system  

szk o ln y  p rzeład ow yw an iem  pam ięci m łodzieży. C o - 

in n ego jest ćw iczen ie  pam ięci —  b ezw aru n ko w o 

bardzo p o żyteczn e —  a co in n ego  przeciążan ie jej 

pracą. N adm ierna praca pam ięci w  w yso k im  sto ­

pn iu  w yczerp u je  system  n erw o w y i p o dkop uje zd ro ­

w ie ustroju. P raca pam ięci tem  je s t n iebezpieczn iej­

szą , że nie o g ra n icza  się tak dalece sam ow yczer- 

paniem , ja k  to m a m iejsce p rzy  natężonej pracy 

kom bin acyjnej. T u  uczeń rych ło  d och od zi do p rze­

św iadczenia, że »nie rozum ię«, »nie m ogę skom - 

binow ać« i koniec, lu b  po prostu dość prędko przez 

ostre, w zględ n ie  zupełne w yczerpanie, u m y sł z o ­

staje p rzyw ied zion ym  do p rzym u so w eg o  b ezrobo­

cia. P rzy  uczen iu  się  na pam ięć natom iast, praca 

nie ogran icza  się niczem , ładuje się w  tę biedną
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g ło w ę  i ładuje, zrazu  sk u teczn iej i szyb ko , potem  

w olniej i mniej skuteczn ie, ale praca ładow an ia  

trw a  i trw a  godzin}', n ieraz noce całe.

Ł ad ow an ie w  m ó zg  faktów , dat, term inów , z ce­

lem  przechow an ia  ich  na zaw sze, je s t  pracą b ez­

ow ocn ą, a co go rsza  szk od liw ą. Z b yteczn e o b cią­

żanie pam ięci osłabia stan ow czo  w ładzę kom b in a ­

cyjn ą  i sam od zieln ość tw órczą. Z b y t w ie lk a  arm ia 

ściśnięta  na zb yt m ałem  terrytoryum , staje się b ez­

w ładn ą ju ż  przez to sam o, że w szelk i ru ch  strate­

g ic zn y  staje się n iem ożliw ym . A rm ia  będzie dzielną, 

g d y  będąc l ic z n ą , ma ru ch y  sw obodne, posiada 

ła tw o ść  uruchom ian ia  od d zieln ych  oddziałów , s z y b ­

k iego  w yp ro w a d za n ia  rezerw  i t. p.

Z biegiem  dziejów  i postępem  nauk, ilo ść  fa k ­

tów, dat, n azw  rzeczy  i ludzi tak  o lb rzym io  rośnie, 

że słu szn ie  rodzi się pytan ie: w ja k i sp osób w  m ó z­

gach  p rzy sz łych  pokoleń  ten balast w ied zy  pom ie­

ścić  się będzie w  stanie. O baw a jed n a k  płonna, 

coraz bow iem  bardziej pojęcia o g ó ln e  będą treścią 

naszej w ied zy, a coraz m niej fa k ty  p o szczegó ln e, 

coraz bardziej też rozw ijać się będzie sp ecyaliza- 

cya, u m ysły  lu d zk ie  p o d zie lić  się m uszą na g ru p y  

takich, które w  danej sp ecyaln ości będą brzem ienne 

n ajdrobniejszym i szczegółam i i takich, k tóre p oję­

cia  o g ó ln ie jsze  każdej gałęzi w ied zy  łączy ć  będą 

sy n tety czn ie  w  n ajogóln iejsze  praw a i św ia to p o ­

glądy, a ow ocam i w n io sko w ań  sw y ch  i kom bina- 

cyi, dzielić  się będą z ogółem .
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J u ż dziś stan ow czo  m ateryał w ielu  n auk, które 

trad ycyo n a ln ie  w ch o d zą  w  skład  przedm iotów  w y ­

k ład an ych  w  szk o le  średniej, tak  olb rzym io urósł, 

iż  n iew ątp liw ie  przerasta  pojem ność, że się tak 

w yra żę, m łod zień czego  m ó z g u , tu należą n auki 

przyrodn icze, h istorya, geografia. Zadaniem  też ju ż  

dzisiaj szk o ły  średniej, nie pow in n o b yć  b yn aj­

mniej ładow an ie w  m łode m ózgi fa k tó w  i n azw  

z żądaniem  pam iętania ich  na k ażd e zaw ołanie, 

ale p rzed ew szystkiem  b ogacen ie u m ysłu  najko- 

n ieczniejszem i w yobrażen iam i i pojęciam i, na p o d ­

staw ie k tó rych  dalsze kszta łcen ie  w  każd ym  spe- 

cya ln y m  k ieru n k u  staje się  m ożliw em . P rzep ro­

w adzenie zaś, bądź co bądź k on ieczn e, pewnej, 

dość znacznej ilości szczeg ó łó w  przez św iadom ość 

ucznia, nie w  tym  celu ma m ieć m iejsce, aby one 

b y ły  istotn ie po szczeg ó le  zapam iętane, ale, aby 

zlew ając się w  pew n e odrębne gru py, ju ż  na za­

wsze, ja k o  takie, św iadom ości przytom ne, d aw ały  

m ożn ość zb liżan ia  się w  potrzebie do wiadom ej 

d zied zin y  fa któ w  i p rzy  po m ocy k siążk i, p o d ­

ręcznika, słow n ika, atlasu, w prow ad zan ia  p o trze­

b n ych  d an ych  szczeg ó ło w y ch  na p ierw szy  plan 

św iadom ości.

P odręczn iki, m onografie, sło w n ik i, en cyklope- 

dye, to w łaśn ie są ow e zb iorn iki olbrzym iejącej 

w ied zy g e n iu szu  lu d zkiego , k tó rych  jednem  z za ­

dań je s t u lżen ie pam ięci ludzkiej.

Jeżeli zadaniem  n au czycie la  je s t w yłożen ie,
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w  ciągu  roku  szkoln ego , całej treści zaw artej w  d a­

nym  podręczn iku, n ie p ow in n o w cale je szc ze  przez 

to sam o b y ć  obow iązkiem  uczniów , całą treść tego  

p o d ręczn ika  p a m i ę t a ć .  O dnośnie do w ielu rze­

cz}-, w ystarcza  ju ż, g d y  uczeń wie, czeg o  nie pa­

m ięta. B rak  pam ięci dla nazw , zw łaszcza  i dat. 

b y w a  nieraz cechą bardzo b u jn ych  inteligen cyi. 

P o w strzym y w a n ie  u czn ia  z roku  na ro k  w  szkole  

z  pow odu b raków  pam ięci je s t  w ielk ą  k rzyw d ą  

w yrząd zan ą  m łod zieży; a ja k ż e  często  n au czyciele  

dokład n ość pam ięci b iorą za jed y n e  k ryteryu m  

u m ysło w eg o  u zd o ln ie n ia !

P ed a g o g  m usi um ieć odróżniać stan ow czo  w ie ­

dzenie od pam iętania w  zw yk łem  pojęciu. W  z w y ­

kłem  pojęciu  przez pam ięć rozum ie się ty lk o  p a­

m ięć s łu ch o w ą , t. j. odn oszącą się do słu ch o w eg o  

obrazu n a zw y  d anego przedm iotu, danego pojęcia. 

T ym czasem  w iedza p o lega  na zn ajom ości n ietylko  

obrazu słu ch o w eg o  n a zw y  danej rzeczy, c zy  da­

n ego pojęcia, ale p rzed ew szystkiem  na znajom ości 

cech  danego pojęcia, od n oszących  się do czasu, 

do przestrzeni, do p rzy czy n o w o ści biernej i c z y n ­

nej, w o g ó le  do w aru n kó w  i znaczenia. P am ięć 

słu ch o w a  n azw  n ie ty lko  je s t n ajp o w ierzch ow n iej- 

szą  cechą w szelk ieg o  pojęcia, ale je st p rzytem  p o ­

szczeg ó ln ą  w łasn ością  um ysłu , często w  sto su n ku  

do in n ych  form  pam ięci (wzrokowTej, m iarowej, 

sto su n k ó w  i w p ływ ów ) bardzo niedokładną. Jakże 

fatalnym  je s t w  p ed ag ogice w y łą czn y  k u lt tej jednej
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w łasn ości um ysłu . N i e p a m i ę t a n i e  n a zw y  nie 

zn aczy  też w cale  n iew ied zy o niej. W eźm y  p rzy ­

kład. P yta  n au czycie l: K to  został kierow n ikiem  

A ten  po w ypęd zen iu  T u c y d y d e sa  i zgon ie  C ym ona? 

U czeń  z n ierozw in iętą  w ład zą  pam ięci m oże na 

razie nie b yć  w  stan ie od p ow ied zieć —  n iesłu szn ie 

w sza k że  u c zyn iłb y  n au czyciel, k tó ry b y  ju ż  uznał, 

że danego m ęża i okresu uczeń nie zna, bo g d y b y  

p o m ó gł pam ięci ucznia, p rzyw od ząc n azw ę Pery- 

klesa, łacn o b y  się ok azać m ogło, iż  n ie ty lk o  n a ­

zw isk o  to nie je s t m u obcetn, ale że w ie d osko­

nale, iż  on to o g ra n iczy ł w ład zę areopagu, po d n iósł 

in s ty tu cy ę  sądów  p rzy się g ły c h , że u c zy n ił obo- 

w iązk o w em  u p rzystęp n ien ie  w rażeń piękn a n ieza­

m ożn ym  obyw atelom , u p ię k szy ł A te n y  i dał p o czą ­

tek  w ojnie peloponezkiej.

O braz s łu c h o w y  n a zw y  danej rzeczy  je st ty lk o  

jed n ą  z liczn y ch  jej cech, k tóre w zajem  zw iązane, 

stw arzają całość pojęcia; liczn e  te cech y  przez 

w sp ółczesn e pow tarzanie się , przez pew ną stałą  k o ­

lej ich  w  czasie, um acniają całość pojęcia w  m ózgu, 

ustalają  się w7 nim  n ib y akord, k tó reg o  jeden  k la ­

w isz  uderzony, z łatw o ścią  do w sp ółdźw ięczen ia  

pozostałe pow ołuje tony.

C ałość pojęć przeto, przech od ząc do naszej 

św iadom ości, ła tw o  się  tam  u trw ala  i staje się tre­

ścią  naszej w ied zy —  to co w iem y, to co dobrze 

rozum iem y, pojm ujem y, w ięc  w szech stron n ie  znam y, 

to i pam iętam y, a pam iętam y w szy stk ie  p o szczegó ln e
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cechj^, w ięc i tę jed n ą łatw iej, która  stan ow i n a­

zw ę lub datę. A ż e b y  przeto u trw alić  w  pam ięci 

n a z w ę , trzeba p rzed ew szystkiem  u trw alić  i um ocnić 

pojęcie. A  w  w ykła d ach  szk o ln ych  dzieje się  in a ­

czej. N ajm niej się dba o p rzysw ajan ie  i p o głęb ia ­

nie pojęć, a najbardziej o n a zw y  ich. Z  n aszego 

stan o w iska  nie m ielib yśm y m oże praw a po ru szać 

tej p sych o lo g iczn ej stron y  sp raw y nauczania, g d y b y  

nie to w łaśnie, że m nożenie w  m ó zg u  n azw  w  m iarę 

p rzyb yw a n ia  w  nim  pojęć, p rzych o d zi bez w ie lk iego  

w ytężan ia  en ergii tego  organu, odw rotnie, m noże­

nie n azw  bez odpow iednich  akordów  pojęciow ych, 

w y m a g a  w ielk iego  w y siłk u  tego  organu. N ie  w c h o ­

dzą tu  n aturaln ie w rach un ek te szczeg ó ln e  p r z y ­

padki, w k tó rych  pam ięciow a w ładza u m ysłu  je st 

jed n o stron n ie w y so ce  spraw ną. Przez przysw ajan ie 

całego akordu ton ów  danego pojęcia, trzeba ro zu ­

m ieć n ie ty lko  ob razy  słow ne, w ięc słuchow e, w s z y s t­

k ich  tonów7 pojęcia p rócz ton u n azw y, ale i obrazy, 

odn oszące się do w szy stk ich  zm ysłów , przez które 

treść rzeczyw ista  danego pojęcia w ch od zić  m oże 

do naszej św iadom ości. M etoda p o gląd o w a w naj- 

szerszetn słow a tego znaczeniu, je s t  w p ed ag o gice  

n a jh y g ie n ic zn ie jszą , że się tak  w yrażę, bo p rzy  

najm niejszej w zględ n ie  pracy  m ózgu, bogaci go  

w  zasob y w iedzy. Jeżeli pracą niepom iernie w ie lk ą  

je s t n auczen ie się z k siążk i n azw  rodzin, ro d za ­

jó w  i g a tu n k ó w  zw ierząt, roślin i m inerałów, to 

p rzy  po m ocy częstych, ale częstych  ek sk u rsy i b o ­
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tan iczn ych , g d zie  zm ysłem  w zroku , pow onienia  

i d o ty k u  poznajem y roślin y, nauczen ie się  b ota­

n ik i w raz z z a p a m i ę t a n i e m  term inologii, d a­

leko  będzie łatw iejszem ; u częszczan ie  też do o g ro ­

d ó w  lu b  gab in etów  zo o lo giczn y ch , szerokie  p o sił­

k ow an ie  się dobrze ryso w an ym i i ko lorow an ym i 

atlasam i, częste stykan ie  się ze zbioram i m ineralo­

giczn ym i, u łatw ia  w yso ce  p rzysw ojen ie  u m ysło w i 

zo o lo g ii i m ineralogii. W  m atem atyce też p o g lą ­

d ow e trakto w an ie ilości i w ielkości, części całości, 

linii, p ła szczyzn  i brył, oraz ich  sto su n k ó w  w z a ­

je m n yc h  i ru ch ó w  w przestrzeni, n ie ty lko  p o g łę ­

bia w  u m yśle  odnośne pojęcia, ale przedew szyst- 

k ietn u łatw ia  w ysoce n abyw an ie tych  pojęć. H isto- 

rya  też trakto w an ą w inn a b y ć  kon ieczn ie  bardziej 

poglądow o, n iż  to się dzieje obecnie. O dw iedzanie 

m uzeów  h isto ry czn y ch  w in n o b yć  obow iązkow em . 

Istn ieją  w y d a w n ictw a  odpow iednie, które r y su n ­

kam i za b ytk ó w  sztu ki, rysun kam i, odtw arzającym i 

zw ycza je  i ob yczaje lu d ó w  i epok, w yb itn e  postaci 

i scen y dziejow e, w y so ce  u łatw iają  nauczen ie się 

i pam iętanie d ziejów  lu d zko ści, a p o g lą d o w y p o ­

d ział czasu  trw an ia dziejów  na d zia ły  i poddziały, 

drzew a gen ealogiczn e dynastyi, rozch odzące się 

śród różn o barw n ych  pasem  ep ok i okresów , są to 

w szy stk o  w y so ce  h ygie n iczn e  sp osob y uczen ia hi- 

storyi. O n auczan iu  fizy k i i chem ii przedew szyst- 

kiem  i w  ja k  n ajw iększym  zakresie  d o św ia d cza l­

nym , w ięc poglądow ym , w sp om in ać zbytecznie. N ic
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tutaj n ow eg o  nie je s t  pow iedzianem , teoretyczn ie 

też zaleca się w  szk o le  i w ycieczk i, i zw iedzanie 

m uzeów , i u żyw a n ie  atlasów  i t. p., ale w ładza 

szk o ln a  zw y k ła  w szy stk ie  te m etody p ed agogiczn e 

trak to w ać z karygodn etn  lekcew ażeniem . T ra k tu je  

się  tam  te m etody ja k o  rzecz d o d a tk o w ą , a p o ­

w in n y one stan ow ić i s t o t ę  n a u c z a n i a .

T a k ie  nauczanie, w prow adzan ie do m łodych 

u m y słó w  w ied zy  w szystk im i, że tak  rze k ę , s z la ­

kam i, które stw o rzy ła  p rzyro da  d la  p rzep row adze­

n ia  treści św iata  zew n ętrzn ego w  treść św iata  w e­

w nętrznego, w zb o g a cać  będzie u m y sły  w iedzą rze ­

te ln iejszą , m niej będzie sp otrzeb ow yw ać energii 

m ózgu, w sk u tek  czego  nie będzie się zu żyw ać  ta 

ilość energii m ózgow ej, k tóra  potrzebną je s t do 

p o d trzym yw an ia  i podniecen ia  procesów  ro ś lin ­

n ych  ustroju, ja k  w zrostu , przem iany m ateryi i ro z­

w oju cielesn ego w ogóle. Z y sk  zaś w tym  sam ym  

kieru n k u  będzie ten jeszcze, że szk o ła  będzie is to ­

tnie n auczać, g o d zin y  w y k ła d ó w  szk o ln y ch  będą 

godzin am i nauki, nie zaś, ja k  dotąd, raczej czasem  

zadaw ania i kon tro lo w an ia  w ied zy  u czn iów , —  g d y  

lw ia  część pracy i postępu przypada nauce d om o­

wej, d łu gim  w ieczorom , w  części n aw et nocom  

i w czesn ym  rankom .
M etoda n auczan ia  p o glą d o w ego  p o w in n a w  tak 

szerokim  zakresie w ejść w  zastosow an ie do szk ó ł 

średnich, że stan ow ić w in n a rad ykaln ą reform ę 

całej isto ty  szk o ln ictw a  średuego. S zk o ln ictw o  n o ­
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w oczesn e w in n o  bardziej się ró żn ić  od w sp ó łcze­

snego, aniżeli od ow ego, w  którem  podaw ano całą 

w iedzę żakom  w  rym o w a n ych  podręczn ikach .

N auczanie, k szta łcen ie  m łod zieży  pow inn o b yć  

n ie sztuczne, ale najbardziej p rzy b liża ć  się do n a­

tury. C zło w iek  na bardzo je szc ze  n izk im  w zględ n ie  

szczeb lu  c yw iliza cy i, posiada jed n a k  dość zn aczne 

zasob y w iedzy, a w ied zę tę zd ob yw a w yłączn ie  

p rzez ob cow an ie z p rzyro dą  —■ p rzez postrzegan ie  

bystre, przez dośw iadczenie, przez p ow tarzan e s łu ­

chan ie ow oców  postrzeżeń i dośw iadczeń  starszj^ch —  

n iczego  w sza kże  z potrzebn ego m u zakresu  u i e 

u c z y  s i ę  n a  p a m i ę ć !

Pom im o n ierów n ie w ięk szeg o  m ateryału w sp ó ł­

czesnej w iedzy, n ab yw an ie jej n ie p ow in n o się za ­

sadniczo różn ić  od p o z n a w a n i a  naturalnego, 

od n ajw cześn iejszego k szta łcen ia  się św iadom ości 

lu d zkie j —  sp ostrzegan ie w szystk im i zm ysłam i, d o ­

św iadczan ie  p rzy  um iejętnem  k iero w n ictw ie  i o b ja ­

śnieniach n auczyciela, to n ajsk u teczn ie jszy  i naj- 

h yg ie n iczn ie jszy  sp osób kształcenia. U c z e n i e  s i ę  

n a u k  11 a p a m i ę ć  to ohyda, to znęcanie się nad 

m ózgiem . P od ręczn iki szk o ln e  liisto ry i i geog rafii 

w in n y  b yć  tak  układan e i pisane, ab}r ob o k  in n ych  

m etod p o g lą d o w y c h , w sp om n ian ych  w yżej, c z y ­

tane, p rzech o d zi^  do w ied zy  u czn ia  ja k  pow ieść. 

D zisiaj natom iast podręczn iki liistoryi i geografii, 

chcąc b yć  d o syć  krótkim i, podają zam iast ciała 

nauki, jej szk ie let zaledw ie skórą  p o k ry ty  —  a tak
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stra w n y dla um ysłu , ja k  bez zm ian y  przenośni, 

k ości i skóra straw nem i są dla żołądka.

R ze czy  i fa k ty  zach o w u ją  się łatw o i trw ale 

w  pam ięci, g d y  są pow iązan e lo g iczn ym  w ęzłem  

p rzyczy n o w o ści, zgody, p rzeciw ień stw a i t. p. W ir ­

tu o z ła tw o  u c zy  się na pam ięć całej d ługiej son aty 

dlatego, że lo g iczn e  praw a harm onii w iążą w s z y s t­

k ie  oddzieln e jej n u ty  w  jeden  lo g ic zn y  ca łokszta łt 

piękna, ale k ażm y  tem uż w irtu o zo w i n au czyć  się na 

pam ięć d łu g ieg o  szeregu  lu źn y ch  akordów , żadnego 

z sobą g en etyczn eg o  nie m ających zw iązku , —  

będzie to dla n iego albo zupełnie niem ożliw em , 

albo w ym ag ać będzie bardzo, bardzo w ielkiej pracy. 

T akiem  to uczen iem  się trudnem  w ysoce i zuży- 

wającem  niezm iern ie siłę  n erw ow ą —  jest uczenie 

się lek cy i ze zw y k ły c h  po d ręczn ików  szkoln ych . 

P am iętać sam e fa k ty  lub  term iny dlatego, że d o ­

szliśm y do poznania  i pojęcia odnośnej treści, a p a­

m iętać je  d latego, że n au czy liśm y  się ich  na p a ­

mięć, to to sam o, co w ejść na szc zy t b udow li po 

stopn iach  w ielu  w  g z y g za k i załam anych, albo w d ra­

pyw a ć się po g ład kim  słupie: ostatnia droga p o ­

zornie je s t krótsza, ale w ysila  m ięśnie i serce, 

p ierw sza  dłuższa, ale zm niejsza do m inim um  p o ­
trzebną pracę.

N aszem  zdaniem , u czen ie się na pam ięć p o ­

w in n o b yć  w yłączn ie  ogran iczon e do poezyi rym o ­

wanej lub  m iarowej, w yją tk o w o  ty lk o  sto sow ać je  

m ożna i do p rozy oratorskiej — a w szy stk o  to
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w  bardzo um iarkow anej mierze, nie obciążającej 

u m ysłu  dziecka. N ig d y  zaś n ie p ow in n o w p ły w a ć  

na zatrzym yw an ie w p o ch o d zie  u czen ia  się  s z k o l­

n ego nie pam iętanie dawniej u m ian ych  w ierszy. 

Z  egzam in ów  próbnych, w in n y  recytow an ia  na p a­

m ięć p o ezyi zupełnie b yć  w yłączon em i. U czen ie  

się na pam ięć u stępów  z p ro zy  łacińskiej lub 

greckiej, zupełn ie b y ć  w in n o zarzucone. U czen ie  

się na pam ięć szereg ów  t. zw . »słów ek«, pow inn o 

też b y ć  usun ięte; przez pow tarzan e przekłady, c z y ­

tanie i pisan ie p rzy  p o m ocy  s ło w n ikó w , aż nadto 

utrw alą  się w  pam ięci w y ra zy  stu d yo w a n e go  j ę ­

zyka : u czen ie się s łó w ek  na pam ięć, ja k  rów n ież 

dat h isto ryczn y ch  na w y ry w k i —  to b arb arzyń ­

stw o, za słu gu jące  ze sta n o w isk a  h y g ie n y  na n aj­
zupełniejsze potępienie.

T a k  d użo m ów im y p rzeciw  p racy  pam ięciow ej, 

bo ta naszein  zdaniem  najłatw iej p row ad zi do n ad ­

u ży cia  pracy  m ózgow ej w n au czan iu  średniem  i naj- 

fatalniej się odbija na zd ro w iu  i odporn ości n ie­

ty lk o  u k ład u  n erw ow ego, ale całego ustroju. W obec 

w zm ożen ia  za d a ń , staw ian ych  dzisiaj m ózgow i 

ju d zkiem u  przez o lb rzym i w zro st w ied zy, w ypad a 

też sposób przysw ajan ia  jej odpow iednio  i to rad y ­

kaln ie zreform ow ać.
Z asadnicze ogran iczen ie  n auki pam ięciow ej, ju ż  

w  znacznjnn stopn iu  popraw i zdrow otn e sto su n ki 

nauczania szkoln ego . Co się ty c ze  rozw ijan ia  m yśli 

i sądu, to nie sądząc, b y  w sp ó łczesn y  zakres n auki
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szkoln ej p rzech od zi! sp raw n ość u m y sło w ą  od p o ­

w iedn iego w ieku  m łodzieży, będziem y zaw sze tego 

zdania, iż do niezdrow ej g im n astyk i u m ysłu  n a­

leży  w y k ła d  ję z y k ó w  k lasyczn ych .

R o zu m iem y bardzo dobrze, iż  analiza m ow y 

ludzkiej, n auka jej b u d ow y, je s t w yśm ien itym  sp o ­

sobem  rozw ijan ia  lo g ik i i um iejętn ości m yślenia. 

M ow a ludzka, to niezm iernie sk ró co n y obraz w szech ­

b ytu  p rzystęp n ego  św iadom ości ludzkiej, ja k  k arty  

geograficzn e są obrazem  sym b o liczn ym  p o w ierzch n i 

g lo b u  naszego. N iepodobn a p o zn aw ać całości ziem i 

bezpośrednio, p iln e stu d ya  dobrej m apy, dają nam 

po gląd  z lotu  ptaka na sto su n k i geo g ra ficzn e  c a ­

łej ziem i; tak  też stu d ya  nad język iem  dają nam 

pojęcie o rzeczach  i z jaw isk a ch  św iata  zew n ętrzn ego 

i o w yob rażen iach  i pojęciach  n aszego św iata  w e ­

w n ętrzn ego  i w zajem n ych  m iędzy tym i dw om a 

św iatam i stosunkach. N a u k a  o b u d ow ie m ow y je st 

studyum  rów noległem  w szystk im  inn ym  bez w y ­

jątku , stu d yu m  w y so ce  kształcącem  m yśl, studyum  

konieczn em  —  ale sądzę przytem , że najzupełniej 

odpow iedniem  dla żądan ych  tu celów  p e d a g o g ic z­

n ych  je s t stu d yu m  ję z y k a  o jczystego. R a cy  a z u ­

pełnej nieruchom ości i n iew zru szo n ego  sk ry sta li­

zow ania  się form  ję z y k ó w  m artw ych  je s t zb yt 

sła b ą , by dla niej •- w zględn ie  łatw ą n au kę gra- 

m atyki i składn i rod ow itego  ję z y k a  —  zastępow ać 

w yso ce  m ó zg  obciążającem i studyam i ję z y k ó w  

starożytn ych .
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U łatw iać  stu d y a  szkoln e, u su w a ć ja k  n ajsk rzę­

tniej w szelk ie  n ieko n ieczn e ciężary  z zakresu  k sz ta ł­

cenia m łodych um ysłów , to zadanie o lb rzym iego 

znaczenia, to n ajkap italn iejsza  b y ć  w in n a troska 

sp ołeczna! Z lito w a n ia  trochę dla m łod ych  latorośli! 

o k rzy k  to trącący  zapew n e p a te ty czn o śc ią , ale z u ­

pełnie u sp ra w ied liw io n y  w  dobie dzisiejszej. Z lito ­

w ania przez w zg lą d  na te k rze w y  m łod ziu tk ie  

i przez w zg lą d  na te d rzew a p rzyszłości, które 

przecież niechaj nie będą ko n ieczn ie  karłam i i ła ­

tw ą pastw ą dla lada grzyba, toczącego  w ą tły  ich 

drzew nik.

P ow iedzieliśm y, iż  poza  n au k ą ję z y k ó w  k la ­

syczn ych , zakres w yk ła d ó w  szk o ln y ch  odpow iada 

ze stan o w iska  h y g ie n y  pojem ności m łod ych  u m y ­

słów , ow szem , n au ki liisto ryi naturalnej należałoby 

n ig d y  nie pom ijać.

A le  d aleko ściślejsza  kon tro la  roztaczan ą b yć  

w inn a nad p e d ag o giczn o ścią  w y k ła d ó w  i nad od- 

p ow iedniem i zdolnościam i n auczycieli. S ko ń czen ie  

d anego w yd zia łu  na u n iw ersytecie, nie pow inn o 

b y ć  w ystarczającą  k w a lifik a cy ą  do otrzym an ia p o ­

sady n au czycie la  w  szk o le  średniej —  ale przytem  

skoń czen ie  od p ow ied n iego k u rsu  p ed agogiczn ego . 

E g za m in y  zaś u czn iów , o ile  b y ły b y  d o p u szcza l­

n ym i , o czem  poniżej będzie m ow a, p o w in n y 

w  szk o le  średniej b yć  raczej egzam inem  n a u c zy ­

cieli, aniżeli u czn ió w !

Jeżeli zaś u ł a t w i e n i e  p rzysw ajan ia  w ied zy
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w in n o b yć  najw ażniejszem  zadaniem  szk o ły  śre­

dniej —  to proszę mi pow iedzieć, c zy  łatw iej m łode 

d ziecko  p rzysw ajać sobie będzie n ow e pojęcia oder­

w ane i n ieznane sobie dotąd szeregi faktów  i rze­

czy, w ję zy k u , w  którym  n ajpierw sze, najelem en- 

tarn iejsze k szta łto w a ł w yob rażen ia  i pojęcia, c zy  

też w  ję z y k u  n ow ym  pojęcia  now e?

Sąd zę , że dw u odp ow iedzi na pytan ie to b yć 

nie m oże —  i że rad ykaln a reform a szk oln ictw a, 

pod godłem  w ielk iej m iłości m łod zieży  i w ielkiej 

tro sk i o zdrow ie fizy czn e  społeczeństw a, pom iędzy 

liczn em i potrzebam i u w zg lęd n i i to ostatn ie desi- 

derium  tam, g d zie  dotąd je st ono gw ałconem .

W o b ec  w ie lk ich  zadań, z kon ieczn o ści narzu- 

cających  się dzisiejsz)'m  m ózgom , n ależy  z p edan ­

ty czn ą  su row ością  u su w a ć  z program ów  nauczan ia 

to w szystk o , czeg o  kon ieczn ość ta nie narzuca. 

O to up. n ab yw an ie  k ażd ego  n ow ego  ję z y k a  zu żyw a  

ogrom  prącym m ózgow ej, oszczęd n ość w  tyrm k ie ­

ru n ku  je s t ze w zg lę d ó w  h ygien y, ja k  najbardziej 
w skazan ą.

K to  wie, c z y  potężnej tw órczości swej d u ch o ­

wej, nie zaw dzięczają  A n g lic y  i F ra n cu zi w  znacznej 

części tej ok oliczn ości, że najm niej ob cych  się uczą 

języ7ków . M ow a je s t czyn n o ścią  cu d ow n ego  n a­

rządu, k tórego  część o środ kow a m ieści się w  le ­

wej p ó łk u li m ózgu, w  trzecim  zaw oju  czo łow ym  

k o ry  m ózgow ej, części zaś ob w od ow e łączą  się 

z jednej stro n y  z odśrodkam i słu ch ow ym i, w zro-
SZKOLNICTWO WSPÓŁCZEfNE. x  3  •
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k o w y m i i w o g ó le  czu ciow ym i, z drugiej zaś stron y 

przechodzą za pośrednictw em  szeregu  n erw ó w  do 

m ięśni tw arzy, ję z y k a  i gó rn y ch  od cin ków  narządu 

oddechow ego. M ow a też, będąc n ajw ybitn iejszą  ce­

chą człow ieka, stan ow i jed n ą  z n ajw ybitn iejszych  

cech osobow ości jed n o stkow ej, a co za tem  idzie 

i osobow ości etnograficznej. M owa, w jej zn acze­

niu  biernem  i czynnem , słu ch ow em  i dźw iękow em , 

jest cielesnem  łożysk iem  duszy, je s t w ęzłem  n aj­

istotniej kojarzącym  ducha z ciałem . M o w a lu d zka  

przedstaw ia  niejako ściśle  do siebie w najdrobniej­

szych  szczeg ó łach  przystające d w ie pow ierzchn ie, 

z k tórych  jedr.a w yob raża  treść d uchow ą pojęć, 

zaw ierających  się w  m ow ie —  druga: cielesną w ła ­

ściw o ść  ustroju, m ow ą w ładającego.

U k ład o w i d źw ięk ó w  w  wyraz.}' odpow iadają 

w  małej cząsteczce ju ż  gotow e, a dzięki d zied ziczn o ­

ści najłatwiej urabiające się, u k ła d y  zetkn ięć n eu ro ­

n o w y ch  w  m ózgu ; n aturze d źw ięk ó w  w ch o d zą cych  

w  skład  w yrazów , odp ow iada in d yw id u aln a  i ro ­

d zajow a b u d ow a ja m y  ustnej, gardzieli, krtan i i jam  

n o so w ych ; akcentowa w łaściw em u  i rytm ow i, u w a ­

runkow anem u sk ład n ią  w łaściw ą danego język a, 

odpow iadają subteln e w łaściw o ści osobn icze i ro ­

dzajow e b u d o w y organ ó w  oddechow ych.

J a k k o lw iek  przeto m ow a n ależy  do czyn n o ści 

w ytw a rza ją cych  się w e w zględ n ie  ju ż  go to w ym  

ustroju, niem niej je s t  ona w  sw ej form ie ju ż  w7 r o z ­

w ijającym  się p łod zie zało żon ą, ja k  b u d ow a m ózgu,
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łożon ą, ja k k o lw ie k  b u d o w a ta dop ełn ia  się o sta ­

teczn ie pod w p ływ em  czy n n ik ó w  zew n ętrzn ych  ż y ­

cia  późniejszego, ja k  założon ą je s t w cześn ie  budow a 

krtani, gardzieli, nosa, ję z y k a  i k la tk i piersiow ej. 

Z  p u n k tu  przeto w id zen ia  fizy o lo g ii, m ow ę o jc z y ­

stą m ożna n azw ać m ow ą w rodzoną. Z p u n k tu  też 

w id zen ia  fizyo lo giczn ego , najm niej pracuje m ózg, 

g d y  rozw ija  się w  nim  narząd m ow y w  założonej 

ju ż  raz dla n ie g o  form ie, g d y  n ab yw a olb rzym ie 

a kon ieczn e b o ga ctw o  m yśli i pojęć w  c ielesn ych  

form ach d źw iękow ych , p rzysto so w an ych  do o d zie­

dziczonej i na św iat z życiem  przyniesionej form y 

cielesnej narządu m ow y! Z m u szać m łod ziu tk ie  d zie­

cko  do rozw ijan ia  sw ych  pojęć n ie w m ow ie w ro ­

dzonej, je s t  to samo, co g w a łc ić  je g o  cielesną jaźń ; 

rów na się to n ak ład an iu  chińskiej prasy na m iękkie 

k o ści g ło w y, rów n a się w yk ręca n iu  m ło d ziu tk ich  

sta w ó w  i kości, aby gw a łcąc  norm alne k szta łty  

n iem ocnego dziecka, u ch yb ia jąc  najbardziej p r z y ­

rod zon ym  je g o  prawom , u c zy n ić  z n ich  d zieln ych  

akrobatów  —  m niejsza o bóle b ied n ych  dzieci, 

m niejsza o to, że n ie jed n o  z n ich  życiem  lu b  k a ­

lectw em  w ieczuem  przj^płaci te ćw iczen ia  n ien atu ­

ralne sw oich  czło n ków . P ow tarzam y, że p rzy m u ­

szać d ziecko do n ab yw an ia  n o w y ch  pojęć nie 

w  szacie w rod zon ego  języ k a, je s t  to g w a łc ić  p r z y ­

rodzone praw a rozw oju, je s t  to sk a zy w a ć  go  na 

od b yw an ie bardzo d łu g ieg o  po trudnej drodze
3 *
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m arszu, w  ob u w iu  zupełnie n ieprzystosow an em  do 

k szta łtó w  nogi, a w ykon an em  z grubej, ciężkiej, 

bardzo ciężkiej p ły ty  o łow iu.

F a k ty , które zd aw ałyb y  się podaw ać w  w ą tp li­

w o ść  cechę w rodzoności, w łaściw ej ję zy k o w i o jc zy ­

stem u, czy n ią  to ty lk o  pozorn ie; zb yt ciasne ram y 

niniejszej pracy  nie p ozw alają  nam  na ściślejsze 

dow iedzenie tej n iew ątpliw ej dla nas tezy, że ję z y k  

m acierzysty  stan ow i część cielesnej o rga n iza cyi 

oso bn ika  i ja k  cala ta o rga n iza cya  n ie w zru szo ­

nem u u leg a  praw u dzied ziczn ości.

J ęzy k ó w  ob cych  dzieci w in n y  u czyć  się ja k  

najm niej i nie zaw cześnie. Z a  daleko idące w y m a ­

gan ia  odn ośn ie do w y m o w y  i akcentu, są sta n o w ­

czo naganne. Błędnem  jest m niem anie, ja k o b y  zn a ­

jo m o ść w iększej ilości ję z y k ó w  i m ożn ość czytan ia  

ja k  najw iększej liczb y  arcydzieł literatu ry  w o ry ­

gin ałach , szczególn iej kszta łciła  um ysł. S ka rb y  m y ­

śli i w ied zy  ludzkiej są dziś ju ż  ta k  olbrzym ie, że 

za k ró tk ie  je s t życie  nasze, aby je  w  dostatecznej 

m ierze w jednej form ie języ k o w ej poznać; praca 

nad poznaw aniem  w ielu  form  ję z y k o w y c h  je st 

i czasu  d ro gieg o  stratą i rozrzu tn ością  en ergii 

m ózgow ej. S zcze g ó ln ie  S ło w ian ie  są pochopn i do 

czytan ia  arcydzie ł literatu ry  niem ieckiej, fran cu ­

skiej, angielskiej, w łoskiej, ba! n aw et hiszpańskiej 

i skan d yn aw skiej, w  orygin ałach , —  c zy ż  w  d zie­

dzinie pracy ducha stoją oni istotn ie w yżej od n a­

rodów , które poprzestają  co n ajw yżej tia czytan iu
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arcydzie ł literatur w  przekładach? W sk a za ć  m ożna 

n iew ątpliw ie dzieci, k tó re  ob o k  in n ych  n au k  z ła tw o ­

ścią  w ielu  u czą  się ję zy k ó w , —  ale ja k  się m ają 

rzeczy  ze w zrostem  tych  dzieci, z ich  system em  

m ięśn iow ym , z ich  ukrw ien iem , w rażliw o ścią  ner­

w o w ą  i odp orn ością  w obec czyn n ik ó w  ch orobo­

tw ó rczych ?  —  zape\\'nić m ożem y na m ocy w ła ­

snych, liczn y ch  postrzeżeń, iż  bardzo nie w esoło. 

N ie  m ożna dosyć głośno, d o syć  często, d osyć d o­

sadnie, w ołać o k on ieczn o ść  oszczęd zan ia  m łodzień ­

czych  m ózgów . Z łe  sk u tk i lekcew ażen ia  tej k o ­

nieczności, jeże li n ie dadzą się za u w aży ć  n ajed n em  

pokoleniu, u w yd atn ią  się z pewm ością u pokoleń  

późniejszych, g d y  przep racow an ie u m ysło w e p o ­

w tarzać się będzie w  szeregu  pokoleń. G w a łcen ia  

lek k o m yśln eg o  w  m ow ie będącej konieczn ości, n ie 

d o syć  je s t li zim no ganić, trzeba gorąco nad niem 

płakać.

Jeżeli ca ły  system  d zisie jszeg o  szk o ln e g o  n au ­

czan ia najzupełniej się nie zg ad za  z interesem  

zdrow ia  fizy czn eg o  m łodzieży, to przed ew szystkiem  

błędna orga n iza cya  egzam in ów . N a  innem  m iej­

scu m ieliśm y sp osob n o ść w yp ow iedzieć *): » W sp ó ł - 

czesn a o rgan izacya  egzam in ów  u pośledza sp o łe­

czeń stw o m oralnie i fizyczn ie. E g za m in y  z w ielu  

p rzed m iotó w , od b yw an e w  ciąg u  dnia jednego,

') O w p ły w ie  czynn ości d u ch o w y ch  na sp raw y cho­
robow e.
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lub  w  ciągu  paru dni k o le jn ych , za słu g u ją  na 

n ajsu row sze potępienie, n aw et egzam in y z w ielu  

ro z leg ły ch  przedm iotów , rozproszon e w  zw artym  

okresie k ilk u  tygo d n i, nie w y trzym u ją  k ry ty k i ze 

stan o w iska  h ygien y. Z asob y  naszej w ied zy  trw ają 

uśpione w  n ieśw iad om ych  głębiach  n aszego  u m y ­

słu  i ty lk o  w  danych  w aru n kach  ja k a ś  drobna ich  

cząsteczka  w stępuje na czas k ró tk i w  dziedzinę 

św iadom ości. M om ent św iadom ości je s t n ajp o ­

tężniejszą form ą czyn n o ści życiow ej i d latego 

w  każdej jed n o stce  czasu, zaw iera w  sobie pod 

w zględem  ro zcią g ło ści treść bardzo ograniczon ą. 

U  n aju czeń szych  lu d zi zn aczna ilo ść  raz n ab ytych  

w iadom ości, sp o czy w a  w ich  u m ysłach  tak  głębok o  

pod poziom em  św iadom ości, że d ro gą  zw y k łe g o  

p rzypom in an ia  n ie uśw iadam ia się w cale. Znałem  

gen ialn ego  chem ika, k tó ry  p rzy  rozw iązy w a n iu  n aj­

za w ilszy ch  zagadnień  chem ii, zaglądać m usiał czę­

sto  do elem entarnych p o dręczn ików , dla p rzy p o ­

m nienia sobie danych, od n oszących  się do w łasn ości 

n ajp rostszych  zw iązków , do praw n ajprostszych  

reakcyi. Ż ądan ie od ucznia, aby cały  ogrom  treści 

jed n ego  ty lk o  przedm iotu  pod w zględem  św iad o m o­

ści tak  żywro w ib ro w a ł w  je g o  um yśle, by na każde 

zapytan ie w ystęp ow ał w  każdej sw ej cząsteczce 

ja k o  w iedza św iadom a, je s t żądaniem  nadm iernej 

pracy m ózgu ; jeżeli zaś żądanie takie odnosi się 

do w ielu  przedm iotów7 w krótkim  czasu  okresie, 

je s t w tedy isto tn ym  gw ałtem , spełnianym  na n aj­

http://rcin.org.pl



—  39 —

cen niejszym  organ ie czło w ieka, na organ ie w ładz 

u m ysło w ych , a w  sk u tk ach  na cafym  czło w ieka  

organizm ie. A  g w a łtu  ta k iego  dop uszczają  się c o ­

roczn ie na m łod zieży  naszej w szy stk ie  zakłady 

szkolne, zakłady, k tó rych  zadaniem  m a b yć  przede- 

w szystk iem  ro zw ija n ie  zd ro w ia  m oraln ego i f iz y ­

czn ego  m łod ego  p o k o le n ia !«

Serce boli patrzeć, ja k  d zieciak  k las n iższych  

po c a ł o d z i e n n e j  pracy w przeddzień  egzam inu, 

za p yta n y  o go d zin ie  8-ej w ieczorem :

—  Ileż  m asz je szcze  pytań  do odrobienia? 

np. geografii —  odpow iada:

— • Już um ię 21, jeszcze  mam do odrobienia 9. 

R o d zice  zachęcają m alca do pracy, dodają m o­

ralnej podniet}'. G od zin a  dziew iąta. —  Ile  pytań  

odrobiłeś? —  Ju ż k o ń czę  dw u d zieste  trzecie. G o ­

dzina d ziesiąta. —  ? —  J u ż k oń czę d w udzieste piąte. 

G od zin a  dw un asta  —  ? —  W ła śn ie  zaczyn am  d w u ­

dzieste ósme, je szc ze  mam ty lk o  trzy  pytania. A le  

n auka do zm ęczonej g łó w k i coraz w oln ie jszym  

w ch od zi krokiem . Oto, u c zy  się np. gór, a więc: 

U ral p o łu d n io w y  składają pasm a: Um eńskie, 

U ren g a jsk ie , Iry n d y k , G u b erliń sk ie , U s t ’ - Urt, 

D ża b y k  - K aragaj, M ugodżarskie, dalej idzie U ral 

średni, U ral p ó łn o cn y  i pasm o P aj-C hoj. G łów n e 

w ierzch o łk i gó r U ra lsk ich : J a m a n -T a u , Irem el, 

K aczk an ar, B ła g o d at’, K am ili- K o n ża k o w sk i, Die- 

n ieżnik. P aw d in ski, T el-p o s-is  . . .

W  sk ład  g ó r  K a u k a zk ich  w chodzą: E lb orus,
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D ych tau , K azb ek, G ut, B arb a ło ,' Darijał, Besztau, 

M aszuk, Czarne, K abardyń skie , C zeczeń skie, A n ­

dyjskie, D agiestań skie, Suram skie. A ła g iez, A g ry - 

dagskie, M ały  i W ie lk i A rarat i t. d. i t. d. i tak 

łam ie ję z y k  i w ytęża  pam ięć, a to cząsteczka  ty lko  

cząsteczki.

O jciec zm ęczon y całodzien ną pracą, nie idzie 

na sp oczyn ek, bo żal m u m alca p o zostaw ić w noc 

sam otnego, p rzy  lam pie i książce. — A ch ! proszę 

ojca, n ie m ogę zapam iętać tego  D żab yk  - K aragaj. 

P ow tarza  tedy głośn o:

»D żabyk - K a ra ga j, D żab yk  - K aragaj, D żab yk- 

K a r a g a j.. .«  a tu p ierw sza go d zin a  po p ó łn ocy  ju ż  

mija, a p ytan ie  jeszcze  nieskończone, bo dla lep szego 

spam iętania, ch łopiec zagląda do m apy, a drobny 

d ru k  z trudn ością  p rzy  zm ęczon ym  w zro k u  i sztu - 

cznem  ośw ietleniu  się  odczytu je. G od zin a  d ruga 

w y b iła , szczęśliw ie  dw u d zieste  d ziew iąte pytan ie 

pow tarzać zaczyn a  b lady gim n azyalista , z czerw o- 

nem i od zm ęczenia oczam i, z bolącą ju ż  od  p rze­

k rw ien ia  opon m ó zg o w ych  głow ą.

O jciec, zdjęty lito śc ią , zastan aw ia  się, czy  k a ­

zać m alcow i ju ż  się położyć.

—  M ożeb yś S tasiu  p o ło ży ł się, a rano ostatn ich  

dw u pytań dop ełn isz.

—  N ie, proszę tatusia, ja  rano p o w tarzać m u ­

szę pytania, k tó rych  jestem  m niej pew ny, a teraz 

m uszę, m uszę skoń czyć.

N azajutrz, ten pilny, ob o w iązko w y, um iejący
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bardzo dobrze ro czn y  k u rs geografii, u czeń  w raca 

z zam glon ym  w zrokiem , z w yrazem  n iew ym o w n ego  

przygn ębienia, do dom u.

—  N o, ja k że  ci tam  p o szło?  -  pyta ją  za n ie­

pokojeni rodzice.

—  D ostałem  d w ójkę —  odpow iada półgłosem , 

zarum ien ion y, ze łzą  kręcącą się w  oku, malec.
—  O czeni m ów iłeś?

—  O  połączen iach  m orza B ałty c k ie g o  z K a- 

spijskiem .

- W sza k że  tak dobrze um iałeś kan afy?

—  P om ieszały  mi się system aty  M aryjski z T y ch - 

w ińskim . S ystem at M aryjsk i stan ow ią: N ew a, K a ­

nał Ł ad oski, S iaski, S w irsk i, rzeki: K u jw asoryja, 

Pasza, Sw irica, Sw ir, kanał O neski, rz. W ytegra , 

k. M aryjski, rz. K ow ża, k. B iełozierski, rz. S zek sn a  

i W o łg a . S ystem at zaś T y c h w iń sk i stan ow ią: N ew a, 

k. Ł ad oski, S ia sk i, rz. Siaś, T y c h w in k a , jezio ro  

E g lin o , k. T ych w iń sk i, rz. C zagod oszcza , M o ło ga  

i W o łg a . Otóż, m ów iąc o M aryjskim , m yślałem

o T y ch w iń sk im , i k ied y  n au czycie l gn iew n ie  za ­

w ołał, że o n iczem  nie m am pojęcia, zupełn ie m i się 

w  g ło w ie  p o m ie sza ło . . .  P o obiedzie zabrał się m a­

lec z n ow ą en ergią do h isto ryi naturalnej, ty lk o  

je szc ze  b led szy  i z w ięk szym  bólem  g ło w y  i ze 

zn acznie osłabioną nadzieją otrzym an ia  przejścia 

do w yższej k lasy. T a k  się biedzi uczeń k las n iż ­

szych , cóż dopiero m ów ić o ciężkiej p racy  e g z a ­
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m inow ej uczn ia, k o ń czącego  szk o łę?  O to jest h o ­

d o w la  ciała  i d u szy  m łodzieży!

N ie  k u  surow em u egzam in ow aniu , ale ku n au ­

czaniu, kształcen iu , rozw ijan iu  u m ysłu  chłopięcego, 

w in n o b yć  z ja k  n ajw iększem  natężeniem  sk iero ­

w ane u siłow an ie szk o ły , tak, aby sam fakt p rze ­

b ycia  w m urach szk o ln y c h  sześciu  czy  ośm iu lat, 

s taw ał się dostateczn ą racyą  otrzym an ia  św iadectw a 

d ojrzałości. O d m ów ić m łodzień cow i św iadectw a 

dojrzałości dlatego, że na egzam in ie n iedostatecznie 

od p ow ied ział na dw a pytan ia  z pytań  b lizk o  pół- 

tysiąca, lub  że sty l ćw iczen ia  p isan ego  e x t e m -  

p o r e  gd zien ieg d zie  u ch y la  się od w zorow ej p o ­

praw ności, to je s t tak w id oczn ie  n iesłusznem , nie- 

spraw iedliw em , ba, n aw et okrutnem , że n ieu staw ać 

w inien  g ło s  opinii pub liczn ej w  w ołan iu  o ja k  

n ajrych lejszą  tu reformę. C iała  p ed agogiczn e z taką 

p o m patyczn ą, p o im ro-u roczystą  g o rliw o ścią  traktują  

k w e sty ę  eg zam in ó w  k o ń co w y ch  w szk o le  średniej, 

ja k  g d y b y  uczeń n azajutrz po złożen iu  m atury 

m iał ch o rych  leczyć, idzie w ięc o to, b y  n ie truł 

ludzi, —  lub, ja k  g d y b y  m iał m osty budow ać, 

idzie w ięc o to, by się te nie zapadały, —  lub, 

ja k  g d y b y  m iał w ojnę poprow adzić, w ięc b y  nie 

g u b ił o jczyzn y. C zy n ić  taką »cause celebre« z n ie­

zupełn ie d okład n ego  pam iętania w szy stk ic h  szc ze g ó ­

łów  danego przedm iotu  przez ucznia, p ragn ącego 

ty lk o  p o siąść  m ożn ość d alszego  pracow an ia  nad 

s o b ą , je s t to o ile  z jednej stron y  bardzo sm utne,
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o ty le  z drugiej isto tn ie  śm ieszne. A  ta srodze n a­

dęta m ina w ięk szo ści pseudo - pedagogów , z k tó ­

rych  jed n i przez w rod zon ą żó łciow ość, inn i przez 

ciasn o rozum ian y obow iązek, zrzyn ają  egzam inan- 

tów  jed n e g o  po drugim , budzi n ajszczersze p o li­

tow anie.

S u ro w a  ścisło ść  egzam in ów  p o w in n a b yć  p rze­

n iesioną w zupełn ości do zakład ów  n au k o w ych  

w y ższy ch  lu b  sp ecyaln ycli, ale w  szk o le  średniej 

je st ona najzupełniej nie na sw ojem  m iejscu. E g z a ­

min}', p o legające na losow an iu  pytań, w in n y  b yć  

zu p ełn ie  zarzucon ym i, a zastąpić je  w in n y  » c o l l o -  

q u i a «  czy li ro zm o w y  n au czyciela  z uczniem , które 

jed yn ie  rzeteln e dać m ogą w sk azó w k i o stopn iu  

d ojrzałości i isto tn ym  zakresie w ied zy  ucznia. O b ok 

tych  r o z m ó w *  w yp racow an ie  piśm ienne na te­

mat o g ó ln y  da n ajw yborn iejsze św iadectw o s to ­

pnia dojrzałości um ysłow ej ucznia. Pam iętać też 

trzeba, że w  przestarzałem  sto sow an iu  w tym  p rzy ­

padku w yrażen ia  »dojrzałość« w id zieć  raczej dziś 

trzeba u siło w a n ie  su g g esty i i zachęty do p o w ażn iej­

szego  trakto w an ia  życia, patent bow iem  d o j r z a ­

ł o ś c i  w  ścisłem  znaczeniu, zarów n o ze sta n o w i­

ska  fizy o lo g ii, ja k  i p sych o lo g ii, je s t p rzed w cze­

sn ym  dla m łodzieży, kończącej szk o łę  średnią. —  

M łod zież w  okresie w iek u  m iędzy 16 a 20 rokiem , 

b ardzo ży w o  fizy o lo g ic zn ie  się ro zw ija , jeszcze  

w ciąż  d ojrzew a, zb yteczn e obciążanie jej w tedy 

pracą u m y sło w ą , upośledza ją  fizy czn ie  bardzo.
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N a u c zy cie le  p rzew ażn ie  rozum ieją błędnie za ­

danie szk o ły  średniej. Zadaniem  szk o ły  średniej 

jest: po i-sz e  d a ć  m ł o d z i e ż y  z d r o w i e  m o ­

r a l n e .  M iłość i sp raw ied liw o ść p o b łażliw a  —  oto 

atm osfera, w  której ow o c zd ro w ia  m oraln ego j e ­

d yn ie  dojrzew ać może. Jeżeli w szelk iej sp raw ied li­

w ości cechą n ajw zn io śle jszą  je s t to w a rzysząca  jej 

gw ia zd a  po błażliw o ści, zm iłow an ia  —  ileż bardziej 

taką, p o b łażliw o ści i m iłości pełną, w in n a b yć 

sp ra w ied liw o ść w m urach szk o ln y ch ! P ob łażliw o ść 

i lu d zk o ść  nie przeczą  pojęciu  sp raw iedliw ości. 

W sza k że  w ą tp liw o ści w szelkie, n aw et w  praw ie 

krym inalnem  tłóm aczone b yć  m ają na k o rzyść  pod- 

sądnego, w sza k że  n ajpiln iejsza u w a g a  na o k o lic zn o ­

ści łag o d zą ce  —  to najprzedn iejszy ob ow iązek  sądu, 

w sza k że  sąd, po leco n y sum ien iu  sądzących , a nie 

p rzyw iąza n y  n iew zru szen ie  do m artw ej litery  prawa, 

u w zg lę d n ia  i popraw ę przestępcy i za daleko pójść 

m ogące ujem ne sk u tk i samej kary. W s z y s tk ie  te 

w zg lę d y  o ileż bardziej w in n y  b yć  p rzestrzegane 

w  m urach szk o ln y ch ! A  c zyż  tak  się dzieje? W y ­

soce lu d zk a  i m o żliw ie  p o b ła żliw a  sp raw ied liw o ść  

w in n a na w skro ś przen ikać atm osferę p o rząd ku  

szk o ln e go  n iety lko  d latego, że podsądn ym i są tu 

dzieci, w ięc  isto ty  z n ajtk liw szą  w rażliw o ścią  ciała 

i duszy, ale dlatego, że jed n ym  z n ajsiln iejszych  

czy n n ik ó w  h od o w li m oralnej, je s t  m oralna zaraza. 

D zieci w ych ow an e w  szkole, g d zie  ze w szy stk ich
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słów  n auczycieli, ze w szy stk ich  czyn ó w  n a u c zy ­

cieli, prom ienieje ciepło m iłości, św iatło  p raw dy 

i b lask zacn ości, bezw iedn ie tem i w zn iosłem i 

przejm ą się u czu ciam i i w n io są  w  ży cie  społeczne 

m iłość, praw dę i zacność. N atom iast oschłość, nie- 

przystępność, złośliw ość, upodobanie w  drażnieniu

i p rzed rw iw an iu  m łodzieży, su row ość b ezw zględn a, 

dochodząca n ierzadko do srogo ści —  ja k ie ż  m ogą 

dodatnie w yd aw ać ow oce? Że zdrowrie m oralne sp o ­

łeczeń stw a je st jed n ym  z w aru n kó w  w ysoce sp rzy ­

ja ją cy ch  zdrow iu  je g o  fizyczn em u , o tem na in- 

nem m ó w iliśm y m iejscu.

P ed ag o g ia  szk o ln a  zapom ina t e ż , iż  w łaśnie 
zadaniem  szk o ły  je s t h od ow la  m łodzieży, i że ty lk o  

n iesłych an ie  w y ją tk o w e o k o liczn o ści m ogą p o w o ­

dow ać k o n i e c z n o ś ć  usun ięcia  chorej roślinki 

z o g n isk a  hodow li. Jak  rozu m ieć przepis, że uczeń 

nie m oże w dw u k olejn ych  k lasach  pozostaw ać 

po dw a lata  pod karą usu n ięcia  ze szk o ły ?  lub  

że ńa ośm  klas szkoln ych , ty lk o  dw a razy  w oln o 

po zostaw ać w  jednej k lasie? w obec faktu, iż  n ie­

które oso bn iki rozw ijają  się pow olniej, ale w r o z ­

w oju  sw ym  m ogą z czasem  p rześcign ąć naw et 

tych, co z zadziw iającą  rozw ija li się  szyb kością ; 

przep isy te k rzy w d zą  n ie ty lk o  d otkn ięte niem i 

jed n o stk i, ale i sp ołeczeństw o, k tóre pozbaw iają  

n ajd zieln ie jszych  m oże p racow n ików . C h ociażb y  

w o ln y  postęp  b y ł w yn ik iem  le n is tw a , to i tak
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kara je s t tu d ra k o ń sk ą , bo d o ż y w o tn ią , za le k k o ­

m yśln ość dzieciństw a. U  ilu ż  to próżn iak ów  sp o ­

strzegam y w zm agającą się póz'niej p racow itość do 

n iezw ykłej naw et m iary. Z  ja k że  lekk iem  sercem  

niejeden o g ro d n ik  m ło d zieży  skazu je  d ziecko  na 

p ozbaw ien ie dob rodziejstw a h odow li szkolnej, g u ­

biąc jed n o stk ę, ro zgo ryczając  całe rzesze w sp ó łto ­

w a rz y sz o w i lub zachęcając do ob ojętn ości na n ie­

dolę brata?

P o 2-gie. Zadaniem  szk o ły  średniej nie je st 

naładow anie u m ysłu  m łodzieńca pew nym , n ie o d zo w ­

nym  zasobem  w iadom ości, ale n a u c z e n i e  u m y ­

s ł u  t e g o  s z t u k i  k s z t a ł c e n i a  s i ę  i ro z­

w oju, w zb u d zen ie  zam iłow an ia  do w ied zy, p r z y g o ­

tow an ie do m ożn ości radzenia sobie w  dalszym  ży cia  

b iegu , w  zaw odacli ży cio w ych  czy  to p raktyczn ych , 

c zy  n au kow ych .

C zy n ić  spraw ę bardzo w ielk iej w a g i z tego, że 

ja k a ś  szczerba w  znajom ości ja k ie g o ś  przedm iotu  

zn alazła  się u ch łopca i dla takiej szczerb y  nara­

żać go  z lekkiem  sercem  na utratę całego  roku 

życia, na upokorzen ie i u czu cie  przygn ębienia, a co 

gorsza, na zw ich n ięcie  całej życio w ej karyery, d o ­

prow adzać d ziecko  do cierpienia, gran iczącego  z r o z ­

paczą —  je s t to n ie rozu m ieć zupełnie zadań k sz ta ł­

cenia średniego! N ie  ch cem y przez to pow iedzieć, 

b y  nie b yło  najzupełniej w łaściw em  zatrzym anie 

ucznia  w  klasie, g d y  i s t o t n i e  stopień rozw oju
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jeg o , lub  n iem ożność sk u teczn ego  korzystan ia  z d a l­

szych  w ykład ów , tak ie  zatrzym anie czyn ią  w yso ce  

pożyteczn em  lub  kon ieczn em ; ale n ie p o w in n o to 

n ig d y  m ieć charakteru  kary, ale raczej m iłościw ej 

trosk i o dobro ucznia. S zk o ła  w inn a się starać 

u czn ia  o tej dążności sw ej przekonać.

P o 3-cie. K apitalnem  zadaniem  w ych o w an ia  

średniego je s t u m a c n i a ć  w  m ł o d z i e ż y  z d r o ­

w i e  j e j  f i z y c z n e  i dopom agać ja k  n ajd ziel­

niejszem u jej rozw ojow i fizyczn em u. P rzez zdrow ie 

fizy czn e  i dzieln o ść rozw oju , n ależy  najm niej ro ­

zum ieć rozw ój m ięśni i gru b ą  siłę  m ięśn iow ą, ale 

ogóln ą  czerstw ość i odp orn ość ustroju, zd ro w y  

u k ład  n erw ow y, k tó ry  je s t po d staw ą zdrow ia o g ó l­

n ego i ró w n o w ag i m oralnej. N aród  u leg a  stan ow czo 

stopn iow em u zw yrodn ien iu , g d y  w  ciągu  d ziesięcio­

lecia  w czesnej m łodości, i to w  całym  szeregu  p o ­

koleń, cierpi fizy czn ie  i m oralnie, źle  oddycha, za 

m ało sypia, za m ało się porusza, zanadto w y cze r­

puje m ó zg w  k ieru n k u  sp raw n ości je g o  in te lek tu a l­

nej na k o szt sp raw n ości inn erw acyjnej, rządzącej 
czyn n o ściam i odżyw czem i, g d y  nadto w reszcie roz- 

straja u k ład  n erw o w y i n aczyn io w y  sm utkiem , stra­

chem  i żalem.

D aleko w ięcej k on tro li nad p rzym iotam i peda­

go g iczn ym i n auczycieli, daleko m niej form alistyki

i ścisłej pedanteryi w  karności s z k o ln e j!

D aleko w ięcej s e r c a , serca i je szc ze  raz —
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serca, dla m łodzieży, a naród będzie i zdrow szy,
i dzieln iejszy, i zacniejszy.

T ym szasem  pozostaje jedno: dom rod zicielsk i 

w inien  z n ajw iększym  w ysiłk iem  w y ró w n yw ać 

ujem ne sku tk i, w p ływ ające dla zdrow ia  m łodzieży 

z d zisie jszych  n ied ostatków  szkoln ictw a.
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